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POGRZEB BOHATERSKIEGO LOTNIKA.
Zdjęć dokonała A gencja fotograficzna ..Światowida" n a  pły tach  krajow ych -Alfa".

Kondukt żałobny posuwa się w Gdyni wzdłuż ustawionych przy molo okrę­
tów polskich.

Statek szkolny „Iskra“, który przywiózł zwłoki bohatera.

Kondukt pogrzebowy w drodze do kościoła garnizonowego w Warszawie.

PO k ilk u tyg o d n io w ej 
p o d ró ż y  z w ło k i śp. 

m ajo ra  L u d w ik a  Id zi­
k o w sk ie g o , k tó r y  po­
n ió sł śm ierć na A zo rach  
w  trag iczn ie  z ak o ń czo ­
n y m  locie tra n sa tla n ty ­
ckim , p r z y b y ły  do k raju  
n a s t a t k u  s z k o l n y m  
„ I s k r a “ . P r z y ję te  u ro ­
c z y ś c ie  n a  o j c z y s t e j  
ziem i, p rzew iezio n e zo­
s ta ły  z h onoram i w o j-  
sk o w em i do W a r s z a w y  
i tu  zło żo n e n a w ie c z n y  
s p o czyn e k . —  S ze re g  
zd jęć, k tó re n a stro n icy  
n in iejszej z a m ie sz cz a ­
m y , ilu stru ją  o statn ią  
p o słu gę, o d d an ą p rzez  
k ra j B o h a t e r o w i .

Marynarze „Iskry" w Gdyni zdejmują trumnę z katafalku na okręcie, celem
przeniesienia jej na ląd.

Wynoszenie trumny z wagonu w Warszawie.

Za trumną ś. p. Idzikowskiego płk. Rayski (1), mjr. Kubala (2).

Amatorzy biorą stale

&  A

i pozostaną im wierni
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MIĘDZYNARODOWE REGATY W BYDGOSZCZY.
Zdjęć dokonała A gencja fotograficzna „Światowida" n a  płytach krajow ych „Alfa".

Drugi bieg kolarski dookoła Polski. T rw a ją c a  Dywan Króla Jana. W  Pałacu W ilanowskim  własno-
k ilka ty g o d n i p ięk n a im p reza sp o rto w a  B ie g  k o lar- / f l  / i  _ _ » . _  ści hr. Branickiego znajdował się historyczny dyw an zdo-
ski dookoła P o lsk i zo sta ł z a k o ń c z o n y  z w y c ię s tw e m  w P A S fY L K P C H jŚ  blisko**miłjon złotych* chdaT sp rzeda^h^B ran ick i zagra*
Ste fa ń sk ie g o , k tórego p rze d sta w ia  n a sz a  ilu stracja  ra - m OO OunO ZCirHU j a m y  4  nicę, ale rząd polski celem zatrzymania pamiątki w  kraju,
2em  z w sz y stk ie m i zd o b y te m i p rzez niego n agrodam i. #  Ustnej , gardła. j f  ^  ^

W  B y d g o s z c z y  o d b y ły  się M ię d zyn a ro d o w e  R e g a ty  o m istrzo stw o  E u ro p y . Z w y c ię s tw a  p r z y p a d ły  W ło ch o m , S z w a jc a r ji  i H olandji. N a  stro n icy  nin iejszej 
zam ie szczam y tr z y  zd jęcia  ilu stru jące tę p ię k n ą  im p rezę sp o rto w ą. N a le w e m  gó rn em  z w y c ię s k a  o sad a d w ó je k  b ez stern ika pp. R om eo S isti i N ino B olson i 

(W ło ch y ), n a p raw em  z w y c ię z c a  biegu  je d y n e k  M. G u n th er (H olan dja), u dołu o g ó ln y w id o k  try b u n  w  B r d y  U jściu  n ad  W isłą .

O D O L  j e s l  an t« jSep t( jczn« j

O D O L  jest z pewności* ai>t«j5eptijcz»tj 
O D O L  jesl z wszelką pewnością anLjseptcjCZocj
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Przyjaciel Polski. Były am basador 
Noulens po powrocie ze swej podróży 
dookoła Polski został odznaczony Krzy­
żem Legji Honorowej przez Prezydenta 
Doumerga, w dowód uznania za pomyślne 
przyczynienie się do zbliżenia stosunków 
polsko-francuskich Fot. S . Londyński.

Wymiana młodzieży polsko-francuskiej. Równie jak  i w roku ubiegłym 
młodzież polska ze średnich szkół żeńskich i męskich różnych m iast Polski spędziła 
swe wywczasy letnie we Francji. Wycieczki zostały zorganizowane staraniem  Wice­
prezesa Tow. W ymiany Młodzieży Francusko-Polskiej P. Matuszewskiego oraz dele­
gata Drabińskiego. Nasze zdjęcie wykonane przed Ambasadą Polską w Paryżu, gdzie 
młodzież podejmowana została przez P. Ambasadora Chłapowskiego — stoi pośrodku, 

zboku: Prezes Matuszewski, P. Drabiński. Fot. S. Londyński.

Francuskie odznaczenie Polaka.
Profesor Insty tu tu  Słowiańskiego w Pa­
ryżu zarazem delegat Min. Oświaty na 
Francję Zygmunt Zaleski odznaczony zo­
stał krzyżem francuskiej Legji Honorowej.

Fot. S. Londyński — Paryż.

Książęcy lotni­
cy. Arcyksiążę don 
F r a n c i s z e k  Józef 
Habsbug-B o u r  b o n 
(na prawo) w tow a­
rzystwie arcyksię- 
cia don Antonio (na 
lewo), obaj człon­
kowie hiszpańskie­
go domu panują­
cego śmiali piloci, 
rozpoczęli niedaw­
no lot okrężny do­
okoła Europy w ce­
lach p r o p a g a n d o ­
w y c h  swego kraju. 
Je st to bodaj pierw ­
szy wyczyn sporto­
wy tak  bardzo u t y ­
t u ł o w a n y c h  osób.

C entral News. 

n i -nUto*- ■

i bez piegów spędzisz lato
IrrrnffljrmniltmtlTTTrntłTlTTTTTfłTPmTrrrTTrTnnTmlTlnnTllTTmtTrnTnTnTmTnTirnTtlłlTtniirrnntTIlTTnTl

po lsk a w io sn a  
c z y  R iv ie ra  

a  recep ta  
d o b ra  n a to: 

k rem  i m yd ło
Leschnitzera
W  aptekach  i drog. 
k rem 3 ‘15, m ydło 2*30
Gdzie n iem a, w prost 
A ptek . DRANCZ 
fi S k a  -  B ie lsk o .
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NASTĘPCA EDISONA. KOBIETA W PRZESTWORZACH.

D o n io sły  ju ż  d zien n iki o tem , że w ie lk i w y n a la z c a  T o m asz E d iso n  sz u k ają c  
sw e g o  d u ch o w eg o  n a s tę p c y  p o d d ał e g za m in o w i 50 -ciu  ch ło p có w , z k tó ry c h  
kom isja e g za m in a cy jn a  jed n o gło śn ie u zn a ła  zwry c ię z c ą  szesn asto letn iego  W il-  
b u ra H u ston , s y n a  pasto ra. C h ło p ca  tego Edison b ęd zie  ob ecn ie k ształcił 
sw o im  ko sztem . N a fo to g ra fji w id z im y  od lew ej E d iso n a, H u ston a, H e n ry k a  

F o rd a  i p łk . L in d b e rg h a  po sz c z ę ś liw y m  egzam in ie  H ustona.

Je d y n ą  k o b ietą, k tó rą  z a b ra ł w  p o w ie trzn e  p rze stw o rz a  balon „H r. Z e p p e lin “  
jest a n gielsk a  d zien n ik ark a la d y  D rum m on d H a y , k tó ra obecn ie n a  p o kład zie  
statk u  o d b y w a  podróż dookoła św ia ta , a b y  późn iej o p isać sw o je  w ra że n ia . 
N a  zd jęciu  n aszem  w id z im y  p ięk n ą p a sa ż e rk ę  w  h an g arze  w  L a ck e h u rst  

w  N o w y m  Y o rk u  w y k o n y w u ją c ą  zd jęcia  fo to graficzn e.
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WALKA O PUHAR SCHNEIDRA. F

KBEMU NIYEA
Tępa brzytewka, mydło nie zmiękczające zarostu, twarz ogo­
lona nieporządnie — wszystko to wywołuje irytacje. Zapo­
biegniesz temu, wcierając dobrze w skórę nieco Kremu 
Nivea na minutę lub dwie przed namydlaniem. Zadziwisz 
się jak gładko wtedy brzytewka ciąć będzie, jak szybko i jak 
sprawnie ogolisz się bez najmniejszego bólu lub podrażnienia 
skóry. Zrób próbę już jutro z rana, lecz tylko Kremem 
Nivea, zawierającym pokrewny składnikom skóry euceryt, 

który wywołuje ten niebywały skutek 
Pudelka po Zł. o.40, o.75, 1.40 i 2 .6 0  Tubki po Zl. I 35 i 2.25

Wyrób krajowy firmy PEBECO , sp. z  o. odp. v  Katowicach

Upadek mesjasza. W ielk iego  zam ie szan ia  w  c a ły m  św ie cie  te o z o ficz n y m  n aro b ił H ind us K rish n am u rti 
w y n a le z io n y  p rzez g ło w ę  te ó z o fó w  p. A n n ie  B e ssa n t, k tó ry  o b je żd ża ją c  E u ro p ę  o rg a n iz o w a ł sw ó j z w ią z e k  
„ G w ia z d y  W s c h o d u “ . P o n ie w a ż  je d n a k  n o w y  „m e s ja s z 11 a cz k o lw ie k  p ię k n y  i p o r y w a ją c y  s w ą  w y m o w ą  nie  
d a w a ł n ic n o w e g o , przeto p o p u larn o ść jego  p o częła  u p ad ać. W id z ą c  to K rish n am u rti z a w c z a s u  p o sta n o w ił 
się w y c o fa ć  i n a k o n gresie  w  O m m en w  H olandji ro z w ią z a ł „ G w ia z d ę  W sc h o d u 11 m ó w ią c, że  d o sk o n ało ść  
m ożn a z d o b y ć  ty lk o  w  zu p ełn ej izolacji i k on tem placji. —  Z a m ie sz c z a m y  tu taj fo to g ra fję  tego  k o n gresu  
w  czasie  p rz e m o w y  K rish n am u rtiego  (x), obok niej zaś n a p ra w o  p od ob izn ę A n n ie  B essa n t. n.y. Times&Fuerst.

Konferencja reparacyjna w Hadze. W śró d  zm ie n n ych  flu k tó w  to c z y  się k o n fe re n cja  h ask a  ra z  g ro żą c ze rw an ie m , raz  z n o w u  w y p ły w a ją c  n a ró w n ie j­
sze  w o d y . Z a m ie sz c z a m y  tutaj k ilk a  c ie k a w y c h  o b ra z k ó w  z k o n fere n cji. N a  le w e j ilu stracji d zien n ik arze o cze k u ją  n ow in z k o n fe re n cji n a  d zied ziń cu  p a ­
łacu B in n en h o ,. Na p raw ej fo to grafji i k in o o p e ra to rzy  c za tu ją  na w y jśc ie  u cz e stn ik ó w  d elegacji. W re szcie  zd jęcie górn e z p raw e j stro n y u k azu je  nam

u czestn ik a  k o n fere n cji p. G ran d iego  w y r a ż a ją c e g o  s w e  w ą tp liw o ści d zien n ik arzom . s. [.omtyftski, wide W orld Paryż.

M ię d zyn a ro d o w e  lo tn ictw o  p rzy g o to w u je  się ob ecn ie do zaciek łej w alk i o p u ­
h ar Sch n eid ra. D o z a w o d ó w  ty c h  A n g lic y  zb u d o w ali sp e c ja ln y  h yd ro p lan  
o w ielk iej sile, k tó rego  sz c z e g ó ły  b u d o w y  trz y m a ją  w  n ajściślejszej ta jem n icy. 
„R o lls R o y e r  S . 6 “ b ęd zie p ilo to w a n y p rzez lotn ik a O rleban a, k tó rego  w i­
d z im y  n a  le w o  ob o k  fo to g ra fji tego ta jem n iczego  aero plan u , wide W orld pho tos
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Jeszcze dwie miss Polonje. D o P a r y ż a  p r z y b y ły  d w ie  
piękn e P olki, k tóre n a  jak im ś k o n k u rsie  am eryk ań sk im  
o trz y m a ły  ty tu ł „m iss  P o lo n ji". T rz e b a  stw ie rd zić, że  
o b y d w ie  te p an ie m iss P o lo n ja  G rze b ie lsk a  z le w e j i m iss 
P o lo n ja  M ie ln ia k ó w n a  z p raw e j sfo to g ra fo w a n e  p rzed  
pom nikiem  M ick ie w icz a  w  P a r y ż u  są  n a p ra w d ę  piękn e  
i u jm y  u ro d zie P o le k  nie p rzy n o sz ą . s. Londyński — pary*.

Ś W I Ę T O  W Ę G I E R .

Gwiazdy sceniczne tem  różnią się od gwiazd na niebie, 
że zmierzch ich następuje znacznie szybciej. Odczuła to 
na sobie głośna i przez la t kilka niemal ubóstw iana w Pa­
ryżu Józefina Baker, która straciwszy grunt pod nogami w Paryżu przeniosła się cło 
Berlina, próbowała występów po różnych miastach Europy a teraz wreszcie w ciszy 
i prawie zapomnieniu pojechała do Ameryki Południowej. Fot. Fr. c. Fuerst.

Świętem narodowem Węgier jest dzień św. Szczepana, patrona korony węgierskiej. 
W dniu tym  w Budapeszcie odbywa się wspaniała procesja z udziałem naj wybitniej -
szych węgierskich mężów w narodowych strojach, w której niosą relikwie św. Szcze­

pana, złotą skrzynię zawierającą rękę świętego. Na ilustracji 
naszej widzimy tę  skrzynię w pochodzie a obok kroczy burm istrz 
Budapesztu Riepka (x) w stroju narodowym, r. Senneeke, Berlin.

Niemcy sią rozbrajają. P o stan o w ie n ia  tra k tato w e  z a b ra ły  N iem com  w ielk ie  o k rę ty  w o jen n e , 
arm a ty, b alo n y  i z a b ro n iły  n o w y c h  zbrojeń. J a k  to ro zbrojen ie N iem iec w y g lą d a  w  r z e c z y ­
w isto śc i w id z im y  n a  fo to g ra fji n in iejszej, p rze d sta w iają ce j n o w ą  łód ź to rp ed o w ą n iem iecką  
„L e o p a rd “ w  ty c h  dn iach  sp u szczo n ą n a w o d ę w  W ilh elm h afen . New York Tim es — Berlin.

PRIŁMYSt MYStAiftKt I PERFUMERYJNY F C J D U  S A .VAU$lAVł\ W IE B IB O M M i

ZMIERZCH GWIAZDY.
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Krajowiec Indjanin pomaga czyścić strzelbę.

łuki, strzały, m isterne koszyki, kapelusze i porungi (rodzaj 
dyni) ozdobione rysunkam i znajdują się obecnie w Poznaniu.

W czasie jednej z wycieczek kierownikowi wyprawy p. 
Fiedlerowi udało się uczynić rzadkie spostrzeżenie. Dostrzegł 
on w trawie rybę zwaną przez Brazylijczyków „roca csainin- 
hao“ wędrującą z wysychającej kałuży oddalonej o sto kro­
ków. P. Fiedler schował rybę do suchej kieszeni, przez na­
stępną godzinę polował, a gdy wrócił do obozu ryba żyła 
i bynajmniej nie okazywała jakiejkolwiek słabości.

Na stronicy 8 i 9 szereg ciekawych zdjęć z tej wyprawy 
i mapę terenów, na których się ona odbyła.

Charakterystyczny las pinjorów, stanowiący przejście od stepu do puszczy.

U dołu — Brzegi rzeki Ivahy pokryte są nieprzebytą puszczą. Jedynym  
środkiem lokomocji je s t tutaj indyjska łódź kanu.

W yprawa polska przebyw ała w puszczy nad- 
iwaheńskiej od grudnia 1928 r. do 
m arca 1929 r., a upały w tym 
czasie dochodziły do 60 stopni 
Celsj. Deszcze styczniowe 
stłum iły w zarodku epi- 
demję malarji, za to u tru ­
dniały p o łó w  m o ty li.
Mimo to z d o b y to  ich 
ok. 4.000 okazów. W m ar­
cu przerzucono się w pas 
nadm orski w okolicy Mo- 
retes między górami Ser- 
ra  do Mar za Oceanem 
Atlantyckim . Tutaj zdo­
byto ogromne ilości pta­
ków. W reszcie w ostat­
nim etapie w y p r a w y  
w stepach na wschód 
od Serra do Mar w oko­
licy P iraąuary  upolowa­
no dużo ptactw a drapież­
nego. Ogólny wynik wy­
praw y stanowi 1150 p ta­
ków, około 100 ssaków, _
gadów i płazów, ok. 4000 
m o ty li, 2000 chrząszczy 
i około 30 żywych zwierząt.
Zbiory te otrzymuje Muzeum 
Wielkopolskie w Poznaniu, od­
stępując część Państwowem u Mu­
zeum Przyrodniczemu w W arszawie.
Żywe zwierzęta przeznaczone są dla polskich 
ogrodów zoologicznych.

Wrogie stanowisko Indjan parańskich, o któ-

Zwinność kanu prowadzo­
nego wytrawną ręką In- 
djanina pozwala zbliżyć  
się myśliwemu na strzał.

STAN SAO PAULO

STAN CATHAPINA

Poczciwy pancernik nie przypu­
szczał na Wielkanoc br., że jeszcze  
w tym roku będzie ozdobą ogrodu 

zoologicznego w Poznaniu.

rem wspom nieliśm y poprzednio 
w y w o ła n e  zostało przez kilku 
niechętnych wyprawie Brazylij­
czyków. Podburzyli oni plemiona 
m y ś l iw s k ie . Mimo jednak ich 
akcji, po zawarciu przyjaźni z In- 
djanami wyprawa zdobyła u nich 
prócz saren i kapiwarów także 
pięknego tapira ubitego w dość 
oryginalny sposób bo z rewol­
w eru. W kilka tygodni później 
Indjanie „ rewizytowali “ w ypra­
wę na kolonji a capitao ich (wódz 
uznany przez rząd brazylijski) 
odstąpił wyprawie na kilka dni 
szczepowego rzeźbiarza i ryso­
wnika, który  wykonał wiele nie­
zmiernie ciekawych rzeźb pry­
mitywnych. Rzeźby te indyjskie

U dołu:
Mapka terenów, na których ope­
rowała wyprawa. Brazylijski stan 

Parana.



u m er

twórniaeh. Jeden z nich nosi tytuł „Z dnia 
na dzień“ według powieści Ferdynanda Goetla 
a akcja rozgrywa się na wsi w czasie działań 
wojennych na wschodnich kresach Rzpltej. 
Drugi „Pod Banderą Miłości11 wykonany we­
dług scenarjusza Jerzego Brauna.

TTARDZO powoli ale nareszcie polska pro- 
dukcja filmowa dotychczas straszliwie za­

niedbana zaczyna się poruszać i podnosić 
krasę swoich zdjęć. Tutaj mamy do zanoto­
wania dwa nowe polskie filmy mające się nie 
długo ukazać, a wykonane w polskich wy-

Na lewo:
„Pod Banderą Miłości": Jeden z  czołowych 

amantów polskiego film u Zbyszko Sawan.

U dołu:
„Z dnia na dzień“: Scena liryczna Irena Ga 

węcha i Adam Brodzisz.

Z  dnia na dzień“: Scena ataku wojsk polskich.
U dołu na lewo:
„Pod Banderą Miłości": Laureatka konkursu 
piękności „1. K. C.“ Marja Bogda i Jerzy Mari­

na plaży.

U dołu na prawo:
„Pod Banderą Miłości": Scena pocałunku 

Marja Bogda i Zbyszko Sawan.
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Łódka wystana na ratunek członka wyprawy Byrda, Benjamina Rotha, który 
wpadł do lodowatej wody, a nie umiejąc pływać trzymał się kurczowo lodu,

powraca na okręt.

VI 7y prawa do bieguna południo­
wego zorganizowana przez ko­

m andora Byrda znajduje się obecnie 
w królestw ie lo d ó w  w ie c z n y c h , 
w punkcie, k tóry  stanowić będzie 
bazę operacyjną do dalszych w y­
praw  w kierunku bieguna, obecnie 
zaś tutaj ekspedycja p r z e t r w a ł a

członków wyprawy, w których mówi 
się o wielkich trudnościach, z ja- 
kiemi musi walczyć wyprawa, mimo 
że jest świetnie we wszystko za­
opatrzona, co pozwala jej przetrw ać 
skutecznie wszystkie przeszkody. 
Członkowie w ypraw y pełni są jak 
najlepszej wiary w to, że Cel swój

Członkowie ekspedycji Byrda spieszą w łódce na ratunek Benjamina Rotha,
który wpadł do morza.

ciężki o k r e s  d ł u g i e j  n o c y  pod- osiągną, i pełni zaufania do szefa 
biegunowej. swojej w yprawy kom andora Byrda.

Od czasu do czasu pokazują się W dążeniu do wszechstronnego 
w prasie wiadomości pochodzące od informowania swoich Czytelników,

Wydobywanie jednego z  członków ekspedycji za pomocą liny.

W y d aw n ictw a  ńllustr. Kti= 
ryera  C o d z“. i  ̂ Św iatow ida"  
n a b y ły  na w y łą c z n ą  wła= 
sn o ść  fo tografje n a d sy ła n e  
p rzez c z ło n k ó w  w yp ra w y  
z brudnej krainy podbiegu=  
n o w ej i w miarę ich otrzym y­

wania dzielić się będą niemi z Czy­
telnikami. W num erze dzisiejszym 
zamieszczamy pierwsze zdjęcia, ja- 
kieżeśmy z okolic podbiegunowych 
otrzymali, dotyczą one wypadku, 
jaki spotkał członka w yprawy Ben­
jamina Rotha.

Załamanie się barjery lodowej, co spowodowało katastrofę Benjamina Rotha. Członkowie ekspedycji Byrda przy ratowaniu Benjamina Rotha.

Jeden z członków ekspedycji stara się skłonić „Pickla“, naczelnego psa ich 
zaprzęgu do przejścia przez kładkę przerzuconą przez szczelinę w lodzie.
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R O / I T A  FO R  BE/

człowiek o  zowyy og&ui
„To co pani w idziała, io  iy lk o  zw yk ły  sp osób  

w ym ierzania sp raw ied liw ośc i. T o  jeszcze n ie
loriura".

Joanna n ie  słuchała  go. W idziała  przez cały  
czas na m iejscu  czarnego — b ia łe  ciało Jima 
sm agane do krwi.

„C zy pan go u w oln i"  sp y ia ła  słabym  głosem  
„jeżeli, jeżeli..."

„T u n iem a żadnych „jeżeli" i „gdybym " odparł 
brutaln ie  H ilłso n . „Trzeba s ię  d ecyd ow ać szybko. 
T u  jed n o  m oje s ło w o  jeść praw em  i w yrokiem . 
O d pani zależy, b y  dobrze odegrać ro lę  czułej 
m ałżonki. Jeżeli m oje spraw y pójdą dobrze io  
m ogę m achnąć ręką na całego V ernera i w yp u śc ić  
go w olno".

„Tak * ozw ała s ię  Joanna „ale pan  n ie  daje  
m i ze sw ej s iro n y  żadnej gwarancji, że pan  
u w o ln i w ięźn ia , o ile  zech cę  pana poślub ić" .

„N iech  pani iy lk o  spojrzy przez okno" odparł 
lakoniczn ie H ilłso n . Z  p od w orca  d och od ziły  
n ielu d zk ie  krzyki sm aganego człow ieka.

„N o i cóż, zd ecyd ow ała  już p a n i?
D ziew czyn a  poruszyła  lekko głow ą na znak  

zgody. W  ie j ch w ili św ia t zakręcił jej s ię  dokoła  
i padła zem dlona na środ ek  pokoju.

G d y  s ię  ocknęła, leżała na m acie w  pokoju  
harem ow ym . H au w a nacierała jej sk ron ie  s iln ie  
pachnącem i olejkam i, a n iew o ln ica  berberyjska  
oblew ała  jej tw arz w odą. H au w a zadaw ała jej 
irw ożn e pytania , ale Joanna n ie  zdolna była do  
prow adzenia  rozm ow y. S tra szn y  w y siłek  ner= 
w o w y  zm ógł ją zu p e łn ie  i zw alił z nóg. C zuła  
s ię  w y c iśn ię ta  ze w szystk iego , leżała bez czucia, 
odrętw iała , jak tonący, k tóry  zanurza s ię  p o  raz 
osta tn i.

H au w a zaniepokojona w yglądem  i m ilczen iem  
przyjaciółki zaw ezw ała starą K h a d iję , która  
p osp ieszy ła  przygotow ać jak ieś tajem n icze me= 
dykam enty  d la p o d n ie s ien ia  s ił n ieszczęśliw ej  
dziew czyny. Z aczęła bez w łóczn ie  sm arow ać ją  
jakąś cu d ow n ą m aścią i w m u sila  w  nią jakiś  
napój, k tóry  m iał zbaw czo działać w  tak ich  osła= 
bieniacb.

Joanna pragnęła jednak p rzed ew szystk iem  sa= 
m o tn o śc i i ciszy , to  też  odtrąciła  n iec iep liw ie  

. gadatliw ą k o b iec in ę  i p ow ied zia ła  z rozpaczliw ą  
determ inacją:

„Idźcie stą d ! C h cę  być nareszcie  sam a! Jeżeli 
m n ie n ie  o p u śc ic ie , io  rzucę s ię  z dachu!"

O b ie  k o b ie ty  przekonane, że  Joanną zaw ładnął 
jakiś zły  duch , b ow iem  oczy jej gorzały dziko  
a głos nabrzm iały był groźbą, u ciek ły .

D ziew czyn a  obróciła s ię  do ściany, przym knęła  
oczy  i zdaw ała s ię  spać. P o  ch w ili zaglądnęły  
do jej pok oju  K hadija i H au w a i przypuszczając, 
że Joanna zapadła w  sen  w y n io s ły  s ię  do są= 
sied n iej izdebk i, u ło ży ły  s ię  na m atach i zasnęły.

A le  Joanna n ie  spała. K ażdy n erw  b y ł w  n iej 
naprężony d o  o sta teczn o śc i, g łow a c ięży ła  jak  
o łów , oczy b o la ły  od  n acisk u  w strzym an ych  łez.

W reszcie , n ie  m ogąc zn ieść  tego  s ia n u  bez= 
w ład u , p od źw ign ęła  s ię  z p osłan ia  i n ie  zarzu= 
cając sw ej zasłon y  w y sz ła  na dach. B y ł już  
w ieczór i p o w ie trze  rozprażone przez s ło ń ce  
ch łod n ia ło  zw olna. O b ok  n iej przelecia ła  sow a  
zakreślając łu k  w  m roku.

D ziew czyn a  zaczęła s ię  rozglądać dokoła  i do= 
szła  do w n io sk u , że  n ie  tru d n o  b y ło b y  przedostać  
s ię  dacham i na m n iejsze  pod w órze, k tó re  nie= 
daw no było  św iad k iem  okropnej egzekucji. Da= 
ch y n ie  b y ły  sp a d z iste  a d ach ów k i u m ożliw ia ły

dobre ch w y ty  dla rąk. N ie  m iałazam iaru u cieczk i, 
gdyż po p ierw sze  była zb yt w yczerpana, a p o tem  
w iedzia ła , że  cały krąg b u d yn k ów  o toczon y  był 
w ysok im  m urem  n ie  do przebycia dla n iej.

P o sta n o w iła  odbyć m ały spacer po dachach  
dla zbadania sy tu acji. B ezczyn n ość  dręczyła ją 
tak, że w szelk i ruch w ydał s ię  jej czem ś zbaw= 
czem . Przerażała ją m yśl, że za ch w ilę  m ogą s ię  
zbudzić  jej d w ie  op iek u n k i i zaczną s ię  jej na  
n ow o  w y p y ty w a ć  o p o w o d y  jej stanu .

Z djęła  w ięc  z n óg  p a n to fle  i w  sam em  ty lko  
białem  „iobh„, k tóre przypom ina raczej nocną  
k oszu lę  n iż  su k n ię , śc iągn iętą  p ask iem  rozpo= 
częła przesuw ać s ię  p o  skraju dachu. C hw ytając  
s ię  w ystających  dachów ek  i szkarpów  przesu=  
n ęła  s ię  jak k o t aż n ad  czelu ść m n iejszego  po= 
dw orca. S ie d z ie li  tam  przy ogn iu  uzbrojen i 
lu d z ie  p aszy rozm aw iąjący m ięd zy  sobą pocichu .

O d g łos rozm ow y d och od ził na góry, czasem

Ujrzała celę oświetloną mclłym ogarkiem.

zabrzm iał cichy śm iech ; od p u sty n i przychodziły  
w ołan ia  szakali. Joanna n ad staw ia ła  u szu , gdyż  
nagle zdało  jej się , że d oszed ł ją d źw ięk  cztero= 
stru n n ej gitary Jima. S erce  sk oczyło  jej w  pier= 
s ia c h : zaczęła n a d słu ch iw a ć  skąd w ych od zi ten  
dźw ięk .

P rzesu n ę ła  s ię  w o ln o  aż na dach nad  pokojem  
przyjęć paszy. T o n y  d o ch od ziły  w yraźnie z dołu . 
C h w ytając  s ię  za gzym sy zsu n ęła  s ię  na m ały  
w y stę p  m uru, coś w  rodzaju szczupłej terasy.

O b ok  terasy  tej zoczyła w ysok o  u m ieszczo n e  
okno, przez k tóre zam igotało  św iatło . T o  było  tu.

W ied zion a  przez drganie rozżalonych  stru n  
położyła  s ię  na w y stę p ie  i pełzając zaglądnęła  
do w y lo tu .

U jrzała ce lę  o św ie tlo n ą  m dłym  ogarkiem . 
W iało  stam tąd  stęch lizn ą . W  kącie leżała mata, 
s ia ł dzban z w odą. W  m roku m ajaczyła jakaś 
p ostać , o zw ichrzonych  w ło sa ch  i podartych  
szatach.

„Jim!" zaw ołała cich u tk o  Joanna n ie  chcąc  
w ierzyć  sw ym  oczom .

R O Z D Z IA Ł  X X V .
P a lce  grającego zastygły  przez ch w ilę  na stru= 

nach. L ecz zaraz p o tem  począł grać na n ow o  
i sp y ta ł c ich o: „G d zie  je steś? "

Joanna obaw iając s ię , że w  p ob liżu  m oże znaj= 
dow ać s ię  straż o d p ow ied zia ła  m u rów n ież  
szep tem , tak że  m elodja zlew ała  s ię  z jej głosem . 
V erner w ysłu ch a ł, a p o tem  od p ow ied zia ł tym

IL W T R O W A t ALFR. Ż h V 0 A .

sam ym  cichym  tonem , k tóry  w yglądał na za= 
w o d zen ie  p ie śn i: „P oza drzw iam i s ied z i straż= 
nik  — m y ślę  jednak, że śpi. W iesz  chyba, jak  
w padłem  do tej ciem nicy . P rzez w ła sn e  listy , 
k tóreś n iep o trzeb n ie  n osiła , m ila dziew czynko!  
H ilłso n  znalazł je  na poduszkach ... psiakość!  
N o  i zaw ędrow ałem  tutaj".

Joanna poczęła  szep tać  u sp raw ied liw ien ia , 
ale V erner uderzył zn ow u  siln iej w  stru n y  
i m uzycznem , m elodyjnem  zaw od zen iem  o d p a r ł: 
„To nic! W szy stk o  s ię  da odrobić! M ój strażn ik  
m a dla m n ie  b a łw ochw alczy  szacu n ek  i czci 
w e m nie derw isza. M o że  w ięc  tęd y  da s ię  coś  
zrobić... P o w ie d z  jak s ię  to  sta ło , że  c ię  przy= 
łapano?"

Joanna op ow ied zia ła  w  skrócie  d zieje  nięsz=  
częsnej w ypraw y i zasadzki. G d y  dodała szcze= 
gó ły  o sta tn iej w izy ty  u  „paszy “ i jego b ezw sty d n e  
groźby, Y erner porw ał s ię  z pryczy i podbiegł 
do kraty.

„ N ie  w ych od ź za n iego , Joanno" błagał szar= 
piąc n a m iętn ie  stru n y . „P rzysięgn ij m i, że tego  
n ie  zrobisz. B łagam  c ię  na w szystko ."

„Z decydow ałam  s ię  p o ślu b ić  tego  człow ieka. 
N ie  m ogłabym  zn ieść  w id o k u  — n ie , w id zieć  
c ieb ie  sm aganego jego batem , nie!"

Jim zaśm iał s ię  cicho.
„Z apew niam  cię, że n ie  b ęd zie  śmiał' tego  

uczynić! B ądź pew na. N ie  bój s ię  jego gróźb  
i trzymaj s ię  ostro!"

„ N ie  w iem , czy to  co m ów isz  je s t  prawdą!"
„N ap ew n o! N ik t  tu  n ie  b ęd zie  śm iał p o d n ieść  

ręk i na św ię te g o  derw isza! P rzecież  to  rów na  
s ię  zatraceniu  sw ej d u szy  na zaw sze. W iesz  jak 
m n ie czczą w  Jof...

„N ie, J im  n ie  m ogę tego  ryzykow ać. H ilłso n  
przekona opraw ców , że je s te ś  ty lko  oszustem ."

„Już próbow ał tej sztu k i i n ik t m u n ie  
uw ierzył..."

W  tej ch w ili kaganek w  ciem n icy  zadrgał 
i zgasł. V erner zosta ł w  ciężkim , czarnym  m roku.

„P rzysięgn ij m i, Joanno, że tego  n ie  zrobisz"  
d o szed ł gorący sz e p t  z c iem n ości.

„ N ie  m ogę, n ie  m ogę. K ocham  cię  zanadto."  
I n ie  czekając na jego od p ow ied ź  u ciek ła  z po= 
w rotem  do sw ego  pokoju .

Z w in ię ta  na m acie obok śp iących  K hadji 
i H a u w y  roztrząsała to , co jej p ow ied zia ł Jim. 
A  w ięc  jednak  groźby H ilłso n a  m ogłyby być 
„bluffem ?" T eatralnym  g estem ?  W ięc  pocóż to  
w szy stk o ?

W alczyła z m yślam i aż do ch łod n ego  brzasku  
ranka. N ie  w idziała  drogi w yjścia . W yb aw i Jima 
to  u w ięz i s ię  na zaw sze w  rękach tego  strasznego  
człow ieka... R ankiem  zm orzył ją se n  przykry, 
m ęczący. T w arz jej zszarzała, postarzała s ię  
w  m ęce nocy. O brzęd ś lu b n y  u leg ł odroczen iu . 
H ilłso n  ruszył w  p u sty n ię , p on iew aż zw o len n icy  
P roroka z T h ib e s t i p o d n ie ś li b u n t i napadli na  
w ęd ro w có w  koło  Z on ia . C zy  „pasza" w yjechał 
jako p ośred n ik  czy jako p osk rom iciel, n ik t n ie  
w iedział.

P rzed  odjazdem  H ilłso n  ośw iadczył krótko  
Joannie, że przy najm niejszej p rób ie  ucieczk i 
osadzi ją w  w ięz ien iu . P op row ad ził ją przez 
pod w órzec  do śc ian y  w ięz ien ia  — przez o tw ory  
w  m urze w yciągały  s ię  w yn ęd zn ia łe  ręce że= 
brzące o p ożyw ien ie .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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„Jazda na Wystawę* w Teatrze „Rew ja* w Dworze Huggera na P. W. K. cieszy 
się w dalszym ciągu niebywałem powodzeniem, bo Teatr ten jest nietylko pierw­
szorzędną placówką artystyczną, ale i przybytkiem wesołej i godziwej rozrywki.

W numerze dzisiejszym podajemy grupę „Hiszpanek* z „Baletu Narodów*, 
dalej sympatyczne „Koszutskis-girls* ze swoim utalentowanym i popularnym 
mistrzem Eugenjuszem Koszutskim, oraz znakomitego Czesława Skoniecznego, 
który jako konferencier „Dominik* stał się powszechnym ulubieńcem Poznań- 
czyków, jak i licznych gości, przybywających na P. W. K.

G łośny m a la rz  na p laży . Sławny malarz francuski, najlepszy maiarz ko­
biet Van Dongen, spędza swe lato na plaży w Deauville, gdzie go ukazuje 
w niefrasobliwym kostjumie plażowym, z fajeczką w ustach nasza fotografja, 

rozmawiającego z p. Janem Domergues. w id e  W orld Photos — Paryż.

C H O R E  N E R W Y
Ile dni ma rok, tyle stacyj cierpień musi przebyć chory na nerwy 
człowiek, albowiem kiepskie, wyczerpane nerwy obrzydzają życie 
i sprawiają wiele cierpień. Kłujące, rwące bóle, zawroty głowy, 
uczucie lęku, całkowite lub połowiczne bóle głowy, szum w uszach, 
migotanie w oczach, zaburzenia w trawieniu, bezsenność, nad­
mierne pocenie się, kurcze mięśni, niezdolność do pracy i wiele innych 
objawów, są to skutki słabych, wycieńczonych, chorych nerwów. 
W  J A K I S P O S Ó B  P O Z B Y Ć  S IĘ  T E G O  N IE S Z C Z Ę Ś C IA ?  
Wydany obecnie opis tego preparatu, który stał się źródłem do- 
broczynnem dla ludzkości. On wzmacnia rdzeń pacierzowy i mózg, 

mięśnie i stawy, dodaje sił i otuchy życiowej.
W  WALCE O ZDRO W E NERW Y  

środek ten stwarza nieraz cuda, doprowadza właściwe substancje 
odżywcze do najdalszych zakątków krwiobiegu, ożywia, dodaje 
otuchy, utrzymuje w  świeżości i młodości. Możecie sami się prze­
konać, iż nie obiecuję Wam nic nieprawdziwego, gdyż w ciągu 
najbliższych 2-ch tygodni przesyłam każdemu, kto mi nadeśle 
swój adres, zupełnie gratis i franco, małe pudełeczko próbne 
i książkę napisaną przez lekarza z długoletnią, wszechstronną 
praktyką, który sam walczył z takiem cierpieniem. Napiszcie mi 
wyraźnie swój adres, nadeślę Wam natychm iast bezpłatnie to,

co przyrzekłem.

E .  P a s l e r n o c h ,  B e r l i n  5 . 0 -
l m « 4 e l ł c i r c 9 t t |» l « t f 2 K  1 3 ,  o d d z i a ł  3 0 0 .
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O b ra zek  z  u zd ro w is ka . Wśród kuracjuszów naszych uzdrowisk poważny 
procent stanowią żydzi, którzy tworzą nieraz obrazki egzotyczne, Taki wła­
śnie mamy przed sobą: Rabin cudotwórca ze Żmigrodu Halbersztand przy 

piciu wody w otoczeniu swoich sekretarzy.

Wytworny wygląd
i przestronnosc

Sześcio cylindrowy Chevrolet popular­
ność swą zawdzięcza pierwszorzędnym 
zaletom, wśród których uderzają przede­
wszystkiem siła, szybkość, sprawnosc, 

komfort i wytworny wygląd.
Moc silnika powiększono o 32.6% , 

przez co szybkość samochodu wzrosła o 
20% , pozatem wprowadzono cały szereg 
najnowszych ulepszeń technicznych, jak 

specjalną pompkę przy karburatorze,pomp­
kę do benzyny, nowy system wentylacji 
kartcru i oliwienia, wzmocniono wał kor­
bowy i rozrządczy, dodano amortyzatory 

hydrauliczne Lovejoy.
Sześcio cylindrowy Chevrolet, dzięki 

tym wszystkim zaletom, stał się ulubień­
cem publiczności od chwili ukazania się 
na rynku. Pomimo tych wszystkich udos­

konaleń cena Chevroleta jest umiarkowana. 
Wobec ułatwionych warunków płatności 
jest on dostępny dla najszerszego ogółu. 
Najbliższe upoważnione zastępstwo udzieli 
wszelkich informacji. W yrób General 
M otors.

Upoważnione zastępstwa na calem te­

rytorjum Polski i w  Wolnem Mieście 

Gdańsku.  ___________

C e n y :

Phaeton . . zł. 10.650.— Sedan . . . zł. 13.6jo.— 
Phacton — obicia Coupe . . zł. i 4.joo.—

skórzane zł. 10.950.— SportCabr. zł. ij.450 .— 
Roadster. . zł. 11.950.— Land.Sedan zł. 16.500.— 

loco Fabryka Warszawa.

Chevrolet, jak zresztą każdy inny samochód wyt­
wórni General Motors, jest do nabycia na ułatwio­
nych warunkach płatności według systemu G.M.A.C.

W  nurtach  P rutu . Jak widzimy nurty te nie są 
groźne, chociaż nie zawsze i nie wszędzie Prut jest 
taki łagodny. Obrazek nasz przedstawia, grupę let­
niczek i dzieci w Worochcie zażywających kąpieli.

P ó tko lo n je  lw o w s k ie . Dla dzieci nie mogących 
wyjechać ze Lwowa urządzono w mieście półkolonje 
letnie. Z jednej z nich na polance obok szkoły Zi- 
inorowicza zamieszczamy zdjęcie przedstawiające 
grupę rozbawionej dzieciarni. m . m u h z  —  l w ó w .

Na w y w czasach  w  T ru sk aw cu . Dobiega już kresu lato i kończą się se­
zony w uzdrowiskach. Tutaj zamieszczamy obrazki z kilku miejscowości. 
Na fotografji niniejszej widzimy obrazek z Truskawca. Ceniony jubilat prof. 
Michałowski siedzi w otoczeniu. Na prawo p. Aniela Federowiczowa i dr. 
Tadeusz Federowicz, na lewo p. Irena Ruszczycówna i p. Marja Bogucka.

CHEVROLET
G E N E R A L  M O T O R S  w POLSCE,  WA RSZ AW A

Lato w  K ryn icy . Krynica tego roku jest rojna 
i gwarna. Wszędzie ruch i ożywienie. Również pełno 
jest na terenach kąpieli słonecznych urządzonych 
oddzielnie dla mężczyzn i dla kobiet. Wesoły obra­

zek z tych kąpieli zamieszczamy.



Sf.r. 16.      : Ś W I A T  O  W  I D

N o w a  f a l a  a k s a m i tu .

Elegancka suknia popołudniowa z  wzorzystego Skromna suknia popołudniowa z  czarnego aksa- Przepiękne okrycie wieczorowe z czarnego aksamitu 
aksamitu, przybrana koronką. mitu z brylantową klamrą. w czerwone róże. przybranie z białego lisa.

Numer 35.

UuiJLUtJiAUiiUiiiU|UULU|tUuUiiiULU|iUaiU||iŁail| . , . u u
rnwflTiTnrTiin̂ mrTmiitrmnmm̂ Wytworny szlafroczek z wiśniowego aksamitu ze złotym  haftem na rękawach.

N i e  d a j m y  p o s ł u c h u  

m o d z i e .
Podszept mody bywał niejednokrotnie przyczyną 

uwiądu zdrowia, a tem sam em  — zaniku urody. Wy­
starczy choćby w spom nieć o fatalnych skutkach po 
dawnych sztywnych gorsetach. Dziś uważać można 
strój kobiety naogół jako higjeniczny, niektóre atoli 
mom enty upośledzają utrzym anie młodocianego w y­
glądu. I tak n. p. opalenizna twarzy, dająca chwilowe 
złudzenie świeżości, mści się fatalnie na urodzie. Tym, 
którzy bezwiednie niszczyli cerę słońcem, radzę-nie­
zwłocznie ożywić naskórek, powlekając rano i w ie­
czorem twarz na 10 m inut odmładzającym naskórek  
kremem „ M i r a “ D r a  L u s t r a \  poczem spłókuje 
się długo gorącą wodą. Ustalić "Skutek i zmiękczać

naskórek obfitem pudrowaniem roślinnym  pudrem e g z o ­
t y c z n y m  Dra Lustra. Wystrzegać się metalicznych  
pudrów. Również szkodliwe jest naśw ietlanie włosów  
słońcem, jakoteż pow ierzchowne odtłuszczanie w łosów  
pudrem, bez częstego w lecie mycia głowy preparatem, 
specyficznie zobojętniającym szkodliwe kw asy skóry głowy. 
Do tego celu nadaje się jedynie S h a m p o o n  D r a  
L u s t r a .  W ystrzegać się mycia głow y oraz tłustej cery 
mydłem. Tłusta cera wymaga mycia gorącą wodą i p r o ­
s z k i e m  m a r m u r o w y m  „ M i r a c u l u  m “. Dr Z. B.

Mały. czarny berecik z aksamitu zwanego „castor“.

J UŻ w ubiegłym roku moda jesienna i zimowa wy­
bitnie faworyzowała aksamit. Coraz bardziej za­

znaczający się powrót do linji bardziej kobiecej znalazł 
w aksamicie wiernego sojusznika, który w nieporów­
nany sposób otula sylwetkę kobiecą, jest niesłychanie 
miękki i twarzowy.

Aksamity gładkie i deseniowe były w zeszłym roku 
ulubionym materjałem na suknie oraz płaszcze dzienne 
i wieczorowe. Dla wielu z pań, które mają w swej 
garderobie suknie z wzorzystego aksamitu i przemy- 
śliwają nad tern, czyby nie zrobić z nich... portjery 
lub poduszki na kapę — będzie miłą niespodzianką 
wiadomość, i t  wzorzysty aksamit, oczywiście w drobny 
i dyskretny wzór, jest nadal bardzo modny.

Na płaszcze wieczorowe lansują obecnie aksamit 
w duże kwiaty, który daje ogromnie efektownekreacje. 
Na dzień znowuż bardzo eleganckie są płaszcze z gład­
kiego aksam itu w modnym kolorze ciemno-zielonym, 
suto obszyte lisami lub innem puszystem futrem.

Kapelusze aksamitne stanęły również do walki 
z filcami, ale istnienie ich będzie zdaje się krótko­

trwałe — aż do pierw­
szego śniegu. Chociaż 
nie posiada praktycz- 

ności filcu, jednakże 
j e d e n  kapelusz 

aksamitny powi­
nien z n a l e ź ć  

miejsce w gar­
derobie pięk­
nej pani, cho­
ciażby dlate­
go, że jest tak 
bardzo twa­
rzowy. K a­
p e l u s z e  a- 
ksamitne, to 
p rz ew aż n ie  
małe toczki, 

berety i tur­
bany, zupełnie 

miękkie i od­
słaniające czoło. 

Aksamit jest rów­
nież wymarzonym 

materjałem na wy­
tworne szlafroczki i ne­

gliże, zwłaszcza, iż do­
starcza * p r z y t e m  tak 
cennego w zimie ciepła.

Podajemy na tej stro­
nie szereg p i ę k n y c h  
modeli z a k s a m i t  u.
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TC"T l ° sow an ia nagrody
V^J_ X za  ro z w ią z a n ie  z a g a d e k  

w  N = rze  35  z  d n ia  2 4  =go s ie r p n ia  1929  r.

D z ia ł  s z a c h o w y
p o d  r ed a k c ja  2V5 ie c z y s ła w a  C i a lu  sz  k i.

P. Gulajew (U nagr. w międzynar. konkursie „Brilisb 
Chcss Problem Society“ a t. 1928).

Czarne: Kd-l, Wd7 h5, Gc:l, Sc8 h l, piony: a7, a4. bO, 
1)2, e7, f2, g3 (13).

Aleja strzyżona. Płyta nie zabezpieczona od odblasków Widok w obramowaniu drzew. Razi brak chmur,
zatraca szczegóły na granicy świateł i cieni.

Z podanych niżej dwóch grup 4-liłerowych alfabetycz­
nie ułożonych wyrazów należy ułożyć wirówkę, a m ia­
nowicie: pierwszą grupę o 0 nazwach ptaków w ramie 
zewnętrznej dookoła, drugą zaś o 20 nazwach zwierząt 
we figurze środkowej. Początek każdego wyrazu w środ-

P o r a d n ik  d la  a m a t o r ó w  fo n o g r a fó w .
ZDJĘCIA W PARKACH. Coraz mniej u nas jesl par­

ków prywatnych przy magnackich rezydencjach, ale na 
szczęście coraz więcej parków publicznych po małych 
nawet miasteczkach. Często park jest jedynem miejscem, 
gdzie mocno zajęty zawodowo amator może mieć spo­
sobność zdejmować drzewa i krzewy, o ile nie rusza 
w niedzielę na cały dzień za miasto.

Nie zawsze jednak park jesl tego rodzaju, że pozwala 
na zdjęcia imitujące krajobraz — o ile jest założony 
bardzo regularnie, starannie utrzymany, ścieżki posypa­
ne piaskiem, to imitacja „dzikiego pejzażu" będzie wy­
soce problematycznej wartości.

Wtedy lepiej jest podkreślić właśnie w zdjęciach cha­
rakter parku, rezygnując z „dzikości". Zaznaczając pra­

cę ręki ludzkiej, współdziałającej z przyrodą, możemy 
uzyskać obrazki ciekawe i pouczające.

Motywów jest m oc. Począwszy od klombów i kwie­
tników (warto zdejomwąć z bliska poszczególne grupy 
kwiatów), przez malowniczo wijące się ścieżki, mostki, 
kombinacje posągów z zielenią, aż do widoków na całe 
połacie parku z obramowaniem ulworzonem przez ga­
łęzie drzew.

Pamiętać należy, że zdejmując zieleń, nie możemy 
obejść się bez barwoczułych płyt i filtra żółtego, jeśli 
nie chcemy, by drzewa, liście, krzewy i trawa nie zlały 
się na obrazie, w jedną ciemną masę.

Dr. Tad. Cyprian.

P r z y s ło w ie .:  T r a f i ł ,  J a k  k u /ą . w p ł o h

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
z  N r .  3 2  n a d e s ła li:

A. Rotter, Kraków; D. Herbslmanówna, Warszawa; A. 
Parachoniak, Bystra; Inż. Łandau, Warszawa; Z. Tietz,

Warszawa; M. Minowska, Warszawa; H. Opielińska, Śro­
da; B. Kościelecka, Żnin; St. Szeferowa, Davos; O. La- 
man, Sosnowiec; L. Porębska, Lubliniec; G. Laskowska, 
Goczłkowice; W. Rozkosz, Warszawa; K. Krzyżanowska, 
Rabka; W. Jakubowska, .Poręba Wielka: M. Myszkowska 
Buczacz; J. Pawłowski, Lwów; M. Kuczma, Czortków; 
M. Glancstein, Warszawa; A. Tarczka, Inowrocław; W. 
Pichlowie, Bielsko; M. Bizoniowie, Warszawa; H. Gal- 
lówna, Wiśnicz; R. Rutowski, Lwów; E. Kruszyński, Wa­
dowice; E. Dzierżanowska, Warszawa; H. Ohrymowicz, 
Warszawa; T. Pęezkowski, Trzebinia; Fr. Malinko, Tar­
nopol; L. Baszczyński, Lwów; G. Hermanowski, Mysło­
wice; P. Czubaty, Kraków; Z. Milewski, Lublin; T. Czesz- 
kowicz, Kraków.

Wszystkie inne rozwiązania były częściowo błędne, 
częściowo niekompletne. W losowaniu o nagrodę los 
padł - na p. St. Szeferową obecnie w. Davos, której Re-, 
dakcja „Światowida" prześle nagrodę w postaci kasety 
papieru listowego po powrocie do kraju.

Białe: Ka6, De6, Wh4, C.a3, Sgfi, piony: b5, c2, d2. 
e4 (9).

3-ehodówka. 9 + 1 3 — 22.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-ehodówki P. Gulajewa: 1. D—fó!

I. 1... W X f5 2. e X 1 5 +  i 3. * .
II. 1... W—c7 f—d5) 2. D—d 5 +  i 3 X -
III. 1 ... S— d6 2. D — f3 i 3. V .
IV. 1 ... K—c:4 2. S—e 5 +  i 3 . ‘ X-
V. ]... W X h 4  2. D—e 5 +  i 3. X-

VI. 1 ... inaczej 2. e 5 +  i 3. X -
PARTJA

Białe: Dr. A. Alechin Czarne; Stoner
grana 10 czerwca b. r. w międzynar. turnieju w Bradley 

Beach.
Odznaczona specjalną nagrodą w wysokości 100 dola­

rów, jako najpiękniejsza partja tegoż turnieju.
Gambit damy.

1. d4 S— f.6 2. S— f3 d5 3. c4 d X c4  4. e3 c6 5. G X c4  
c5 6. 0—0 a6 7. D — e2 (1) Sb—d7 8. S— c3 D — c7? (2) 
9. d5! e x d 5  (3) 10. GXd5 G—d6 11. e4! 0—0 12. G—g5 
S—g4 13. h3! S— eS (4) 14. S—h4i! (5) S—b6 15. f4 
S—c6 16. f'5!I (6) S— e5 17. D— h5 Wf—e8 18. W—f4 
(7) G—e7 19. f6! (8) G—f8 20. f \ g 7  GXg7 21. Wa— fl 
G—e6 22. S— f5! GdX 5 23. S X g? s —86 24- SXe8
W aX e8 25. SX d 5  Czarne poddały się, gdyż po Sx d5 
rozstrzyga W x f7.

Uwagi:
1) 7. a4 stwarzało słaby punkt b4.
2) Lepszem było: 8 ... b5, poczem G—b7 z dobrą grą 

dla Czarnych.
3) Jest niezrozumiałem, dlaczego Czarne nie grały: 

9... S—b6!
4) Lub: 13... S— h2 14. S X h 2  G X h 2 +  15. li—hl 

G— f4 16. G—e7 W—e8 17. GXf ?  K+L? 18- D— h5 7 
i t. d.

5) Po tem posunięciu Czarne nie mogą już się oswo­
bodzić.

6) To posunięcie, które przeciwnikowi oddaje pole e5, 
wygrywa partję.

7) Gdyby Czarne zagrały: 17... K—h8 nastąpiłoby te­
raz piękne zakończenie: 19. S—g6! fXg® 20. D X h 7 ” 
poczem mat.

8) W razie: 19... g6 20. SXS<V liXgG 21. Gx f7!! roz­
strzygałoby.

W ir ó w k a  p fa s io = z w ie rz ę c a .
(Uł. M. Slawnicki).

kowej kratce oznaczonej cyfrą. Kierunek wirowania do­
wolny.

Wyrazy:
Grupa I: agami, argus, bekas, drozd, indyk, kania, 

kawka, kobuz, kogut, kszyk, kulik, kulon, kusak, lerka, 
łyska, orzeł, raróg, rybak, sokół, sójka, sroka, struś, 
szpak, tracz, tukan, wilga, wrona, zięba, żołna, żóraw.

Grupa II: augur bizon, bobak, buhaj, charl, dingo, 
goryl, kojpu, krowa, lwica, mamut, okapi, pilch, sarna, 
seter, sorek, -sumak, tapir, tumak, żebra.

Jako nagrodę za trafne rozwiązanie niniejszej zagadki 
Redakcja „Światowida" przeznącja:

PŁASZCZ KĄPIELOWY
Rozwiązanie nadsyłać należy najpóźniej do dnia 31 

sierpnia b. r. wraz z załączonym kuponem.

R o z w ią z a n ie  z  N r .  3 2 .

PAPIERY
B ŁO N Y
P Ł Y T Y

C H E M IK  ALJA  
§ c v a e p f ’ a

tworzą doskonałą całość, 
niezbędną 

dla k a ż d e g o  a m a t o r a ,
Do nabycia w składach przyborów 

fonograficznych. 333
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pełne ych
Creme Mouson jest najpewniejszym i najdoskonalszym środ­
kiem do osiągnięcia i utrzymania czystej, gładkiej skóry.

Lecznicze i odżywcze działanie Crem' u. Mouson jest wyni­
kiem zestawienia 21 różnych składników, tłuszczów balsami­
cznych i olejków eterycznych. Dzięki bardzo precyzyjnemu 
przetworzeniu Creme Mouson jest niezmiernie delikatny I 
przenika nawet do najgłębiej położonych komórek skóry, 
ożywia je, czyści, wygładza i pobudza zwiotczałe tkanki do 
działania.

CREME MOUSON

l l l l l l l l l l l l l l l l l l

r a ^ £ c z « | ź n a  T
cierpiący na niem oc płciową, o trzy­
m ają za zwrotem  kosztów przesyłki 
w w ysokości 1 zł. ew ent. znaczkam i 
pocztowemi bezpłatnie moją książkę 
o m ym  sensacyjnym  w ynalazku

„ H E ł i R E K A  3 0 1 “
Adres :  ARTUR IRDIG nr. uu 
C lu |, R u m u n ia  u l. Unt- 

274 w e rs l ta te  Nr. I.

IfllffllflllllllHllIH
W TEATRZE.

Nic nie zastąpi w podró- wyższą klasę, gdy nato-
iy  wygodnego, szyb- miast zużycie benzyny da-

kiego, a przy tem pewnego je się porównać tylko z ma-
samochodu. Słuszność tego Jymi wozami.Jeżeli do tego
twierdzenia zależna jest dodać pewność czterech
jednak wyłącznie od mar- f f i ł j k r y t y c b  hamulców „Du­
kt samochodu. Samochód Mg f l l  ranta"—oto mamy ideał sa- 
„Durant" słynie na całym mochodu na polskie drogi.
Bwiecie jako najbardziej Pierwsza próbna jazda w
luksusowy w klasie wozów najcięższych warunkach
popularnych. Wygoda ka- drogowych, przekona każ-
roserji „Duranta”, moc sil- f a b r y k a t  dego odrazu o wybitnej 
nika, udoskonalenia tech- MOt o b s Ni n c . wyższości „Duranta". 
niozne osiągnęły znacznie u. s . a .

Prosimy zażądać nieobowiązującej demonstracji.
Durant „40" Durant „60" Durant „66” Durant „70” 

Acyl.—8 szybk. 6 cyl.—3 szybk. 6 cyl. —4 szybk. 6 cy l.—4 szybk.
Fabrykat D u r a n t  M o tę r*  In c ., U. S. A.

J e n .  R e p r .  B ra c ia  S t e i a n  i P io t r  B E R G M A N , I n ż y n ie ro w ie

W A R S Z A W A  K R A K Ó W
ul. Marszałkowska i5ą  u l. S z p i t a l n a  38

P o a n a A  K a to w ic *  R a d o m  L w ó w  P io t r k ó w
laiperator-Auto Auto-Salon E ttingcr i S-ka Auto-Sport Hugon M antry 
H o te l Monopol Piłzudskirgo 40 Żeromskiego Ą 1 Słowackiego 1  Kaliska 3 — Mysz! mysz! Gosposiu przynieście prędko kota!

— Co się pani boi głupiej myszy, jeżeli my tu mamy tak dużo szczurów.

V O D A  K W IA T O W A

CZTERECH KR

T A K I E  N O S Y  K O R Y G U J E
skutecznie nasz ap ara t do form ow ania nosa „Zello Punkt", n ie wywołu 
jąc nieprzyjem nego uczucia. K to  n ie  j e s t  z a d o w o lo n y  z  k s z t a ł t u  
s w e g o  n o s a ,  z  c a ł ą  p e w n o ś c i ą  spodziewać się może z m ia n y .  
Specjalnie u kobiet działają nieforem ne nosy  odstraszająco.

Radzimy przeto przez noc (lub także podczas dnia) stosow ać nasz 
ap ara t do form ow ania nosa, skonstruow any  nadzwyczaj celowo.

W danym  w ypadku rozchodzi się o ap ara t ortopedyczny, skonstru ­
ow any na  podstaw ie naukow ej przy współpracy w ybitnych lekarzy. 
A parat posiada m iękkie w ysłanie i w ykonany je st ręcznie. Już  po kilku 
tygodniach otrzym uje nos p iękny i norm alny kształt. Rzecz prosta, że 
sku tek  je st pew ny tylko w tedy, jeśli aparat stosuje się regularnie  przez 
czas dłuższy. Liczne listy, pełne uznania, świadczą o skutkach, graniczą­
cych w prost z cudow nością. A parat zastosow ać m ożna do każdego nosa.

Komukolwiek zależy na  estetycznym  wyglądzie swej tw arzy, ten  nie 
pominie okazji, by popraw ić kształt swego nosa zapom ocą naszego apa­
ra tu  a to temwięcej, że kuracja  nie je st połączona z jakim kolw iek bólem.

APARAT DO FORMOWANIA NOSA „Zello Punkt" chroni przed na ­
śladow nictw em  paten t Rzeszy Niemieckiej nr. 321.731. A parat nasz  po­
siada 6 regulatorów  precyzyjnych i w ysłany je st gąbką skórzaną. Nadaje 
on chrzęściom, podlegając wpływom ortopedycznym , kszta łt norm alny 
(nie błędom w budowie kości). W spaniale wypadło pod tym  względem, 
między innemi, orzeczenie radcy dw oru prof. m ed. von Eck. Notarjalnie 
.poświadczone dowody skuteczności naszego aparatu  przesyłam y gratis.

Cena zł. 16 50. — W ysyła za pobraniem  pocztowem : 45
B. PRUSIEWICZ, Poznań, ul. Młyńska 9.

— Po dzisiejszym wieczo­
rze obiecuję sobie bardzo 
wiele.

— Lepiej nie rób tego. Jak 
ty coś obiecujesz zawsze są 
z tego nici.

SNOB.

— Karol zanieś kije do 
domu.

— Ależ panie myśmy je­
szcze nie grali.

— To nic, już nas fotogra­
fowano.

N A  W S I .
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OL LA'
I p r e z e r w a -

?«

Ja k  jedw ab delikatne, 
Ja k  żelazo trwałe, 
Jedyn ie ty lko  „Olla“ 
Są tak  doskonałe! ' 246

Cto P Ó Ł W IE K U  P O W S ZE C H N IE
z n a n y  ze  Sk u t e c z n o ś c i

AGO
„ ST. GÓRSKIEGO

WARSZAWA

Od 32 lat
Oldsmobile jeżdżą po świecie

Pierwsze samochody Oldsmobile powstały 32 lata temu.
Od tego czasu każdy rok doświadczenia ulepszał je — 
dodawał nowe urządzenia. Ostatni Oldsmobile jest 
wzorem nowoczesnego samochodu.

Długa, wygodna karoserja z przesuwalnem siedzeniem  
kierowcy, precyzyjnie zbudowany mechanizm kierow­
niczy oraz potężny 6-cio cylindrowy silnik, osadzony na 
gumowych podkładach — oto czynniki, które sprawiają, że 
jazda Oldsmobilem jest prawdziwą przyjemnością. Dzięki 
im Oldsmobile, stał się popularnym na całym świecie.

Samochody Oldsmobile, podobnie jak i inne wyroby 
General Motors, są do nabycia na dogodnych warunkach 
płatności według planu G .M .A.C ., który wyjaśni naj­
bliższe zastępstwo Oldsmobila. W yrób General Motors.

Upoważnione zastępstwa na całem terytoijum Polski 
i w W olnem Mieście Gdańsku.

O L D S M O B I L E
G E N E R A L  M O T O R S  w P O L S C E ,  W A R S Z A W A

L O G I K A  K O B I E C A .

— Jedno trzeba przyznać mężczyznom: umieją 
zarabiać pieniądze.

— Phi, wielka rzecz, czy myślisz że umieliby tak 
zarabiać, gdybyśmy my nie umiały wydawać?

a

io  najlepsze barwniki do 
odnaW ian ia  i far bovJan ia  
obuw ia oren w jzelk ich  
wyrobów  A órzanych n a  
najmodniej « e  k o lo ry

Tak w ygląda 
oryginalna 

m arka 
fabryczna 

św iatow ej sław y
IKC.TAAOl MASA,

I M P E R I A I "
K L I S Z E

P a c k f i l m y  — R o l f a lm y  — P a p i e r y
Sprzedaż we wszysthicli shlepar.li fotograficznych.
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Cena sprzedażna złotych 2*20 szfuha.
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  s k l e p a c h  m o d y  m ę s k ie j  ! —  W  p r z e ­
c iw n y m  r a z i e  p r o s z ę  ż ą d a ć  w y k a z  s p r z e d a w c ó w  o d  R e p r e z e n t a c j i  f i r m y

B R O d E R  H Ó N 1 G S B E R G ,  W i e d e ń  ‘2 88

FRYDERYK SCHILLER. Lwów. Plac Mariacki 8.

f  O T O - A K I Y
zajęcia oryginalne francuskie 

dla miłośników- 291

K o le k c j e  w  c .e n ie  z ł o t y c h  5*50 i 1.0 z ło ty c h  
w  z a p i e c z ę t o w a n e j  p o s y łc e  z a  p o b r a n ie m .

A d r e s  t „ S U C C R E T T A " ,  
W a r p z a w n  —  s k r z y n k a  p o c z t o w a  f>98;a

„Ś w iatow id "  wychodzi w każdą sobotą w Krakowie —■ Poznaniu — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
P ren u m e ra ta  k w a r ta ln a :  12-50 z ło ty c h , z a g ra n ic ą  15 z t. — C ena o g ło sze ń  za  w ie rsz  1 mm 40 g ro sz y . N ad es ła n e  1 z lo ty . M iędzy te k s tem  red a k cy jn y m  2 z ło te . — R edakc ja  i A d m in is tra c ja : K raków , 

W ie lo p o le  1, te le fo n  11-98, 44-50, 32-92. O ddział w W arszaw ie : N o w o g ro d zk a  26, te l .  70-21 i 234-65. — N um er k o n ta  P. K. O. w K rakow ie  404-200.
W ydaw ca i n acze ln y  r e d a k to r  M aiian  D ą b r o w s k i .  — K ierow nik  lite rack i i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. Jó ze f  F l a c h .  - -  Z ak łady  g ra fic z n e  „ I lu s tro w an eg o  K u ry e ra  C o d zien n eg o 11 w  K rakow ie

pod z a rząd em  F e lik sa  K orczyńsk iego .



*O < ^  1
N  <■2 t*53 °■ ® * Co

* ® ® Nfc*< >< a 2. » O■j u»JS N3'n n*s =»v M ®I « ta ? 0 s1 »» & t*ii 3 «3 i o C® I* ł - > nf 4 ■ " i j3y <a
i * ŚE Coi 2 2-i i  X ts.<9
i 1 * O  |i * j?|: f; i <*od na

>ISP»
£ MlMtSfe

O
t*ih-MI

iZĘ:


